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W ie c z ó r  nadchodził .  O sta tn ie  blaski 
s łońca, od b ite  od b ia łego  m u ru  og rodo ­
w e g o ,  p ro m ie n i ły  się  w  tęczę  po k w ie ­
c is tych  grządkach  ładnego  p rzedm ie jsk ie ­
go ogródka i o św ie tla ły  ok ienko  m ałego 
d w o r k u ,  w  k tó ry m  dw oje p ięknych  ócz, 
chc iw ie  je  w  s ieb ie  p i ją c ,  d robnem i 
znow u gwiazdkam i rozb łysk iw a ło .  W in n a  
macica w iła  się  rozkoszn ie  w około  ok ien ­
ka, a w ieczo rne  św ia tło  i w ieczo rny  w ie ­
t rz y k  ig ra ły  sw aw o ln ie  z b u jn e m , ła -  
d n iu tk o  uząbkow anem  liściem w innego  
k r z e w u , aż w reszc ie  p ro m ie n ie  zachodu  
coraz  w yżej wy: ej się usuw ały , w  koń­
cu  z u p e łn ie  zagasły, a T ek la  m im ow oln  e 
z m arzen ia  sie ocknęła .o o

»Ach«— w es tchnę ła  dziew czyna—  »jak- 
ze rozrzew n ia jącem  je s t  w szelkie ro zs ta ­
n i e ,  nawre t  rozs tan ie  się z naszą n a jm il­
szą p rzy jac ió łką ,  z tą zorzą d n i a ,  k tó ra  
p rzec ież  co ra n a  w raca ,  i ty lko  z m iło ­
ści dla nas, żegna s ę z n a m i .—  Ale gdzież 
m oja ro b o ta  ?«.... to  m ów iąc  po d ję ła  u p u ­
szczone k rosienko . »Gdyhy m ię  m atka tak 
b y ła  z a s ta ła !«—  W zię ła  s ię  z now uż  p i l ­
n ie  do h a f to w a n ia ,  lecz p raca  szła. opo­
rem , k rosienko  zsunęło  się zn o w u  na  ko­
la n a  , i  z n o w u  oko zw rói i ło  się  ku  b ia łe ­
m u  m u ro w i  o g ro d o w e m u , jakby  tam  nie  
to  w ie c zo rn e  słońce zagasło b y ł o , lecz 
jak ieś  in n e  wzejść miało.

W reszc ie  zaw oła ło  dziew czę r a d o ś n ie :  
»Otoż j e s t !«—  i skinąwszy g łów ką u p rze j­
m ie  w  p o w i ta n ie ,  w zię ło  m an ty lk ę ,  k a ­
p e lu s ik ,  i wyszło szybko z izdebki.  M a t­
k a ,  zazwyczaj w ieczorem  w ogródku  za­
t r u d n io n a ,  s ta ła  p rzed  domkiem.

»M am o, ukończyłam  r o b o tę ;  czy mogę 
pójść do mojej p rzy jac ió łk i  ?«

»I dziś zn o w u ?  N aprzykrzysz  się moje 
dz iec ię ,  jeź l i  tak  często byw ać  tam  b ę ­
dziesz. «

T ek la  za ru m ie n i ła  s ię ,  i w  d ó ł  spuści­
ła  oczy, ale p rzec ież  z um iecliem  o d rze ­
k ła :  >>0, n i e ,  m am o, nie!«

»A w ięc  i d ź ,  k iedy  ci się tak  podoba..*
A T ek la  pospieszyła  w esoło  za b ram ę.
Byłaby ona  c hę tn ie  jeszcze spieszniej 

w ybieg ła , i  poza ró g  dom u zboczyła, lecz  
ju ż  nauczy ła  się zapew ne  tego, co lu d z ie  
rozsądk iem  nazywają, gdyż zw oln iła  k ro ­
ku, i zdaw ała  się n ie  w idz .eć  wcale swojej 
kochanej przyjai io łk i, k tó ra  była  jed n a k ż e  
ba rdzo  p rzys to jnym  m łodzianem , czatują­
cym p o d  m u re m  ogrodow ym , kędy  T ek la  
tak  c h ę tn ie  p rze d  chw ilą  spoglądała. Oboje  
szli d ługo  w  m ilczen iu  i w  ró w n y m  k ie ­
ru n k u  w zd łuż  u l ic y ,  poczem  zaczęli s ię  
coraz  b a rdz ie j  ku  sobie  zb liżać ,  a w r e ­
szcie n a  skrecie, zeszli sie  z soba.c 7 Ł> O

^Przychodzisz p an  dziś bardzo  późno— ?«
>/0, i b a rdzo  sm utny  przychodzę.a
»Bardzo sm utny, pa rne  S e w ery n ie  ?« —
W y szL  za m ia s to , i zw rócili  się  ku  sa­

m o tnem u  cm en tarzykow i w  polu . Aż po- 
tąd żadne z n ich  n ic  n ie  m ó w i ło ;  ty lk o  
Sew eryn  u ją ł  T e k lę  za ręk ę .  Był on b a r ­
dzo sch ludn ie  a le  sk rom nie  u b r a n y  , i  
m ia ł  w ie le  szlachetności w postaw ie . R y -  
sy jego tw a rz y  b y ły  dość u jm u jące ,  c e ra  
d e l ik a tn a ,  p r a w ie  ko b ieca ,  a samo ob l i ­
cze by łoby  m ożna nazw ać  p ięknem , gdyby  
n ie  jak iś  n iem iły  w  zacięciu us t  u tk w io -  
n y  w y r a z , m ający w  solue coś n iby  fa ł­
szywego. Lica zaś T ek li  byŁy tak o tw arte  
i czyste, jak  świeżo ro zk w it ła  róża .



/*

-  4 »  -

»Smutną p an  dziś d rogę  do p rzechadz ­
ki obrałeś« —  ozw ała  się dz iew czyna.

»Jest ona stosow ną do t e g o , co pan i  
m am  powiedzieć.*

T e k la  s ta n ę ła ,  i spojrzała  n a ń  ok iem , 
p e łn e m  na jrzew nie jszego  uczucia.

»Tak, T e k lo !  M usim y się rozslać.«
»R ozstać?«—  T u  przyszły  je j  na  myśl 

o w e  m im o w o ln ie  p rzy  zachodzie  słońca 
w yrzeczone  słowa.

»Rozstać, ale i znow u  się  obaczy6<— móc 
w i ł  m łodz ian . »Dla tego w y prow adz iłem  
c ię  w  to  miejsce. Tu , na grobach , zap rzys ię ­
gnij  m i , iż m ię  zawsze kochać będziesz.«

»W atpiłzcś p an  jeszcze ?»
»juz n ie  p a n ,  Tek lo!  P rzy n a jm n ie j  w  

te j  osta tn iej chw ili  n ie  nazyw aj innie  
p a n e m . i

»A w ięc  tak  ry c h ło  rozstać  s ię  rousim! 
I  cóż c ię zmusza do tego ?«

»Przebacz, że m i boleść  obecna, n ie  da ­
ła  w spom nieć  o dawniejszej boleści. Dziś 
r a n o  o trzym ałem  lis t  z czarną pieczęcią. 
Ojciec mój u m ar ł!  M atka  powTo łu je  m ię  
do  stolicy, abym objął in te resa  ojcowskie. 
N ie  jes tże to  b o le ś n ie , być p rzym uszonym  
z tein  s łow em  »śmierć«, s łow o uinte- 
resa* ko ja rzy ć!  A p rze c ie ż ,  n ie  może 
b y ć  inaczej. W idzisz m ię  ju ż  gotow>ego 
opuścić  m oże na  zawsze te  m tiry , w’ k tó ­
ry c h  ty le  szczęścia doznałem . N ie ze- 
chcesz-że udać  się k iedyś za inną w  m o­
je  m iejsce r o d z in n e ?  Czyż i tam ró w n ie  
p rzy jazno  n ie  pow ita  cię n a tu ra  ? T o  oko 
b ę d z ie  zawsze z radością  na  c ieb ie  p a ­
t r z y ło ,  a wszakże oko jes t  na jp iękn ie j-  
szem , na jn iezm ienn ie jsze in  n ieb e m !  Bę- 
dz ież  m ię Tek la  kochała , aż polu  n ie  b ę ­
dzie m ogła  żyć zawrze ze mną ?«

Zaprzysięg li  sobie  w ieczną  m iłość —  
n a  grobach . Najszczerszą zapew ne  była  
p rzys ięga  Tek li .  Rozstali s ię  w ię c ,  i n ie  
w i e m ,  czem dz iew czyna w  dom u p rze d  
m atką  to  w y t łu m a c z y ła , iż z zapłakanem i
oczyma od p rzy jac ió łk i  przyszła .

* *
*Ju ż  blizko rok  u p ły n ą ł .  I  znow uż  za- 

m ie rz c h ł  b y ł  r ó w n ie  p ięk n y  d z ie ń ,  jak  
n ieg d y ś  ów dz ień  rozstan ia , i z n o w u  sie­
działa  Tek la  u  sw-ego okienka za z ie loną  
obsłoną  w innego  k rzew u  , lecz ju ż to  n ie

ta  sam a , co daw n ie j  Tekla. Lica w yb la -  
dły, ró że  p rzygasły . O św iecał j ą  w p ra ­
w dz ie  m iły  w ieczór  ró żan em i p o ły sk i ,  
jakby  n ie  m ógł p a trz y ć  n a  n ią  w  ty m  
s tan ie ,  i chcia ł  po w e to w ać  p o z o re m , co 
w  rzeczyw istośc i u b y ło ;  lecz duszy o p ro ­
m ien ić  n ie  zdołał.

T ek la  by ła  s a m ą ; m ogła  w ięc  puścić  
w odze uczuciom  , a łzy, te  jednozg łosko-  
we w yrazy  b ó lu ,  b ieg ły  szybko je d n a  po  
d rug ie j  i w iąza ły  się w osnow ę na jczu l­
szej elegii. Nagle zapukano.

»To p e w n ie  m atka»—  rzek ła  dziew ica, 
i sp iesznie  lica sobie  o ta r ł s z y , z e rw a ła  
się , i otw orzyła.

Listonosz sta ł  za drzw iam i.
»Czy tu  mieszka Tek la  G....?«
»Ja n ią  jes tem .«
»Oto list ze stolicy. P ro szę  podpisać 

recepis.«
Z pośpiechem  radości, z pała jącem  obli­

czem rzu c i ła  się  T ek la  nazad  do pokoiku , 
i p o w io d ła  szybko p ió re m  po  podanej 
sobie karteczce. »Co s ię  należy?«

»Dwa grosze.?
»Oto. Prószę . —  Nie , n i e , zatrzym aj 

wacpan«—  ozwała się T ek la  w ypraw ia jąc  
l is tonosza ,  k tó ry  je j  chciał zdawać ze z ło ­
tów ki , bo l is t  b y ł  f ra n k o w a n y ;  a sama 
czem p rędze j  d rzw i za sobą zamknąwszy, 
pob ieg ła  ku o k ien k u ,  św iadkow i swego 
szczęścia i sm utku .o ^

Ju ż  p ieczęć  b y ła  z e rw an a ,  spo jrzen ia  
T ek l i  po c h ła n ia ły  chc iw ie  wTyrazy  l i s tu ,  
lecz w k ró tce  tw a rz  je j  pobladła , l ist w y p ad ł  
z r ą k  n a  ziem ię, a za n im  pad ła  i T ek la .

P odn ieśm yż  ten  l is t  i przeczyta jm y. Sta­
ło  w n im  :

>Pisałaś pan i p rze d  n ie jak im  czasem do 
stolicy. T re ść  l is tu  tw ojego  była  n a d m ia r  
rozrzew nia jąca ,  i by ła  zapew ne  p ra w d z i­
w a , gdyż o so b a ,  k tóre j zosta ł oddanym , 
sta ła  się od tego czasu sm u tn ą ,  m oże w y ­
rzu tam i sum ien ia  ud ręczaną . Osoba tą  
obchodzi m ię  b a rdzo  b l iz k o ,  je s t  to  —  
mój mąż. P rz y p a d e k ,  n ie  pytaj p a n i ,  j a ­
k i ,  u w ia d o m ił  m ię  o tre śc i  twmjego l is tu , 
i o p rzyczyn ie  zm iany w  m oim  m ężu. Co 
m oże  n ie  każda żona b y łab y  u c z y n i ł a , 
jam  uczyn iła  —  milczałam. Jednakża  je ­
s tem  zby t  d u mn ą ,  abym  m iała  zaspakajać
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się m iłością podz ie laną  lu b  w ystępną. 
M ój mąż i j a , jes teśm y w yznan ia  ew an ­
gelickiego ; związek nasz m oże być  ro z ­
w iązanym . P rzy jed ź  p a n i-d o  stolicy. Za­
łączam  p ien iądze  na  podróż .  N ie  odm a­
wiaj p a n i  p rzy jęc ia  onych , i  p rzybyw aj. 
W róc isz  m u  p a n i  m oże spokojność. Ja 
sama b ę d ę  się s ta ra ła  być pośredniczką . 
Znajdziesz w e  m nie  p raw d z iw ą  p rzy ja ­
c ió łkę .«

T ek la  dźw ignąw szy się  z z ie m i,  usią- 
k ła  w  krzesło ; zmysły ją  opuszczały, zda­
ło  s ię ,  iż t ra c i ła  przy tom ność . Niebogal 
I  to  d la  tak  pow szedniego  w ypadku . Bo 
cóżto tak nadzwyczajnego, że sobie d w o ­
je  w ieczną  m iłość  p rzy s ię że ,  a we dw a 
m iesiące p ó ź n ie j , za rzecz  dogodną uźna, 
z a p o m n i e ć  o tern n a  w i e k i ?  K tóż­
by  sobie  tak dalece  b r a ł  to  do serca?  
W szakże to  s ta ra  piosenka.

» T a k !« —  ozw ała  się  T ek la  po  cbwili.  
^Przezw yciężę  sięI O Boże, dodaj mi si- 
ł y I « —  P o  tych  s łow ach w s ta ła ,  chw yc i­
ła  się rękom a za k ra tę  w o k n i e , i  p rz y ­
tu l i ła  pa ła jące  czoło do żelaza. T ak  okiem  
duszy w  s ieb ie  pa trząc , zostaw ała  spokoj­
n ie  p rzez  czas n i e j a k i , i u s iłow ała  zgar­
nąć  zmysły. W reszc ie  podn io s ła  l is t  u -  
puszczony. »Pójdź tu  do m nie  ka rto ,  k tó­
ra ś  ro z e rw a ła  w eze ł  m iedzy  inna a świa-o c *7 c
tem« —  rzek ła  boleśn ie  —  »pó jdź , n iech  
cię jeszcze raz  okiem p r z e b ie g n ę ! —  Za­
cna sz lachetna  kob ie to  ! -— Zasłu: ;yłżeś 
ją  s o b ie , ty  z w o d n ic z y , fałszywy czło­
w ieku  ? Tak, p o ja d ę ,  a le  n ie  po j a łm u ­
żnę  je j  se rca .«

* *
P o d  po zo rem  tow arzyszen ia  wyjeźdź a- 

jącej na  wieś p rz y ja c ió łc e , i p rzy n ie s ie ­
n ia  u lg i n a d w e ręż o n e m u  z d r o w i u ; po ­
zw oliła  zw iedziona  matka na  odda len ie  
się c ó rk i ,  a ta, do sto licy  pospieszyła. P o ­
d ró ż  m in ę ła  szybko , jak  zw yk le  m ija ,  
k ied y  m iędzy  celem naszej d rog i  a nam i, 
j e d n a  ty lko  n u ś l  leży, k tó ra  w szys tko , 
d o l in y  i góry , jednosta jną , mglistą zasło­
n ą  p o w le k a ,  i  z p rz e d  oczu usuw a. —  
W ry c i  J e  p rzyby ła  T ek la  do stolicy. Sta­
nąw szy  w dom u gośc innym , nap isa ła  k i l ­
ka słów  do m ałżonki swego kochanka , i 
na tychm ias t  l is t  posłała.

Poczern uk ład ła  się na  s o f ę , i  m yśla ła  
że zginie  z o s łab ien ia  O d czasu w y jazd u  
z dom u, an i  na  ch w ilę  oka n ie  zm ruży ła . 
Spieszyła dn iem  i n o c ą , gnana d ręczące­
mu m yślam i, p rzy t łu m io n a  walką sp rze ­
cznych , bo lesnych  uczuć.

Za każdym  k rok iem  na  ko ry ta rzu ,  d rża ­
ła  n ieboga jak liść o s ik i ; każdy k rok  zda­
w a ł  się  je j  zw iastow ać chw ilę  osta teczne­
go sądu. Nareszcie zapukała  zcicha do 
d rz w i ,  a ob iedw ie  szlachetne  r*ywalki —  
o n ieg o d n e  m oże serce  walczące —  sta­
n ę ły  n ap rzec iw  siebie. ,

Zona w p a trzy ła  się badawczo p rzez  n ie ­
jaką  chw7ile  w kochankę. Była zadow o­
loną  , i  rzek ła  w z r u s z o n a : »Witam p an ią  
se rdeczn ie .«

T e k l a , tak  słaba dopóki sa m a , odzy­
skała w  tej chw ili  w szelką moc duszy. 
»Witasz m ię p a n i ?....» rzek ła  zcicha. »Wi- 
tam  pan ią  szczerzea —  p o w tó rzy ła  żona. 
^Przyrzekłam  p an i  być  p rzyjació łką, a com 
dalek ie j  odem nie  obiecała, tego te ra z  obe­
cność twoja, jako obow iązku po m nie  w y ­
maga. Chciej p an i  dziś przyjść  do nas 
o w p ó ł  dc  p ierwszej.a

»Chciałam to  uczynić, lecz- t e r a z , in a ­
czej się nam yśliłam . Nie w s tąp ię  n igdy  
do d o m u , gdzieby obecność moja szczę­
ście jego  zniszczyła.a

»0, to  szczęście ju ż  z n iszczo n e ; a te ra z  
j e d y n ie  o to  c h o d z i , jak b y  je  p rzy n a j­
m niej choć w części n a p ra w ić .  O w  p ó ł  
do p ierw szćj oczekuję  pan ią  u  s iebie. 
Z w aż , w  jak im  ce lu  t u  przy jechałaś. J a ­
koż jes tem  pewmą, że przyjdziesz!*—  T o  
m ów iąc  u ca ło w ała  T e k lę  w czoło, i  szyb­
ko wyszła z pokoju .

»TakU—  zaw oła ła  T e k la .—  »Masz s łu ­
szność , osobliwsza kobieto , p rzyj lę.«

Było ju ż  po dw unaste j .  Sew eryn , m a­
ję tn y  obyw ate l  stolicy, w ró c i ł  w łaśn ie  d o  
dom u, i wszedł do jada lnego  pokoju . Z n ie -  
jak ien i zdz iw ien iem  u j rz a ł  tam  na  t rz y  o -  
soby s tó ł  n a k ry ty .

»Zapewne gość jak iś  ?»—■ ozw ał się- z u -  
śm iechcm  do żony-.

»Tak jest.a
»I któż, jeź li  py tać  w olno  ?»
»Przvjaciołka.«
»Czy tak ? A ja, czy znam  ją?»
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jsPodobnoś.a
»I odk. dże to  p a n i  jes teś  lak łaskawą, 

ch c ieć  ożyw ić  naszą skąpą ro zm o w ę  obia­
d o w ą—  czem u zapew ne  ja  sam na jba rdz ie j  
w in ie n  jestem?»

»Od dzisiaj, jak  w idz isz ;  ty lko  n ie  ró b  
sob ie  zby tn ie j  nadz ie i.  M oja  p rzy ja c ió ł­
k a  w raca  z p o d r ó ż y ,  i je s t  n ieco  c ie r ­
p iącą .«

»lNic to! n ic  1o!—  odpow iedz ia ł  Sew e­
r y n  ża rtob liw ie ,  i w yszed ł do dalszych 
nokojów7, o i le  że jeszcze p o ra  ob iadow a 
b y ła  daleką.

W te m  odezw ał s ię  dzw onek  w7 p rze d p o ­
koju  Zona S ew eryna  wTybieg ła  sama drzw i 
o tw orzyć .

»Ach, w ita j  kochana  p rz y ja c ió łk o !« —  
zaw o ła ła  g łośno  i w eso ło ;  zarazem  zaś 
szepnę ła  T ek li  do ucha  : »Nie pokazuj­
m y n ic  po sobie  p rzy  lu d z iach .«

Poczein z a p ro w ad z i ła  T e k lę  do jad a l ­
nego  pokoju .

»Jesteś  pan i  w ięc w7 m ie jscu ,  k tó re b y  
w e d łu g  św ię ty c h  p r a w  serca, wTaściwie 
to b ie  się  na ieżało . T a  zastawa s to łu  na  
t rz y  osoby, wygląda, jakby  sa ty rą  n a  nas 
b y ł a , m niejsza oto. D w ie  osoby mają 
p ra w o  do jed n e j  ! Bądź p an i  s i ln ą ,  jako  
opuszczonej na rzeczone j  p rzyna leży ;  ja  b ę ­
dę, jak  to  oszukanej żonie  p rzys to i .  Znasz 
p a n i  m oje p rze d s ięw z ię c ie ,  a w  tej ch w i­
l i  obaczysz jak  je  w ykonam .«

T ek la  chciała  się  odezw ać , lecz żona 
o tw o rz y ła  d r z w i , i z a w o ła ł a ; »Prosić 
pana.«

W szedł, spojrzał, pob lad ł,  zachw ia ł  się, 
i  za toczy ł się  na krzesło.

Je ź l i  T ek la  ju ż  w p rz ó d y  n ie  w ie d z ia ­
ł a  co m ia ła  m ó w ić , tem ci m niej mogła 
te ra z  zdobyć się  na odpw iedź. Niema 
i  w pó ło ind la ła ,  spuściła  g łow ę  , p rze c h y ­
l i ł a  się n a  sofie, i ty lko g w a ł to w n e  w zno­
szen ie  się p ie r s i  by ło  oznaką życia. Sa­
m a je d y n ie  żona stała  m iędzy  obojgiem 
sp o k o jn a ,  z im n a ,  i  p ra w ie  o k ru tn a ,  Lecz 
n i e  by ła  ona o k ru tn ą ,  ty lko  godność 
z o n y  dodaw ała  jej  m ocy ni e być s ła b ą , 
i  t ę  godność chcia ła  ocalić. N ie  b y ła  ona 
tak  p ięk n ą  jak  Tekla, lecz silniejszą, »pa- 
n ia lszą. Podczas gdy tam ta  ja k  źdźbło  się 
chw ia ła  , a sch leb ia ła  sobie  może, iż ma

odw agę ;  ta r ó w n ie ż  w  najwmętrzniejazej 
g łęb i  duszy d r ż a ła ,  lecz z e w n ą trz  s ta ła  
n iew zruszona  i silna jak  p ień  dęba.

»Przybycie  mojej p rzy jació łk i  n ie  p rze j­
m uje  cię, jak  w i d a ć , w ie lką  radościąo —  
zaczęła głosem  jed n o to n n y m , lecz bez  go­
ryczy  i bo lu . »Milczysz ? Och, n ie  milcz! 
B y ło tc  w łaśn ie  tw o ją  zb ro d n ią  , żeś m il ­
czał. T e raz  przysz ła  ch w ila  sądu  n a  c ie­
b i e ,  lecz sądu  łaski i przebaczenia . O to 
tw7oja p ierw sza  n a rz e c z o n a ; m y —  n a le ­
że liśm y n i e g d y ś  do s ie b ie ;  od dzisiaj 
ona w  m oje i sw oje  w stępu je  p ra w o .«

Na to  s tanęła  T ek la  nagle  pom iędzy  n ią  
a Sew e rynem . »NieU —  rzek ła  u ro czy ­
ście. »Ja.ko zw iastunka  pokoju  chcia łam  
tu  p rz y b y ć ,  n ie  jako  i sk ra ,  n iosąca p o ­
żogę m iędzy  dw a serca. Gdybym  się m o­
gła by ła  dom yśleć ,  w jak ich  stosunkach  
l is t  mój S ew eryna  zastanie , n igdyby  an i 
j e d n o  w e s tch n ie n ie  mego serca  n ie  b y ­
ło  w  w yraz  przesz ło . Ciebie, pani, pozna ­
łam  jako najszlachetn iejszą k o b ie tę ,  obyż 
S e w e ry n  s ta ł  się tak  godnym  ciebie, jak  
się m nie  n iegodnym  okazał.o

T u  z e rw a ł  się  dziko S e w e ry n ;  uczucie  
sk ruchy  u s tąp i ło  wściekłości. >?Stójcie 1« 
zaw ołał .  —  »Chcecież m ię sobie  jako  
p i łk ę  do rzucać!  Jam  n ie  je s t  coś tak ie ­
go, z ezegoby sobie wzajem d o w o ln y  d a r  
czynić  m ożna. N ie  chcę waszej spania- 
ło m y ś ln o śc i , n ie  chcę w7aszego z li tow a­
n ia  I Ja  sam oddaw na  ju ż  się osądziłem . 
Jednakże  ty, żono, n ie  masz się  czego n a  
m n ie  uskarżać. Czem tob ie  b y ł e m , by ­
łem  ci z całej ciuszy. D la  czego cię za 
żonę  p o ją łe m , co ja w g łęb i  serca m oje­
go czu łem , to  c ieb ie  n ie  obchodzi. M n ie  
to, samego siebie  p o tęp iać  należy , że z tak  
m ałem  zastanow ien iem  w zią łem  sobie  żo-o
ne, jak  się to  now ą  sukr.ię  b ierze . T y  zaś, 
T e k lo ,  ty masz p raw o  z ło rzeczyć  in i ,  
gardzić  m ną, gdyż cieb ie  zd radz iłem . Zda­
ło  m i s ię ,  że c7ę kocham I  kochałem  
cię też  zap raw dę , a p rzecież , chociaż zaj­
m ow ałaś  część serca  mego, n ie  m ogłaś go 
całego zapełn ić . Zasłużyłem  n a  tw ą  n ie ­
naw iść  !«

»A w ięc  n ie  kochałeś  m ię !  Byłam ci 
ty lko  igraszką I«—  zaw o ła ła  T ek la  7, r o z ­
d a r łem  s.ercem, i pad ła  bez zmysłów.
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S e w e ry n  w y lec ia ł  w  rozpaczy  z poko-  
j u ; żona podn io s ła  n ieszczęśliw ą k o c h a n ­
kę, i  pom ogła je j  usiąść na  sofie.

* **
P rz ez  dw a ty g o d n ie  b a w i ła  T ek la  w  do ­

m u  swego daw nego  kochanka. Zona jego  
m e  chciała  jej  puścić od s ieb ie ;  jed n ak że  
j u ż  się  T ek la  z n im  n ie  w idz ia ła , chociaż 
S e w e ry n  często w id z ieć  j ą ,  pocieszyć, a 
p rzy n a jm n ie j  o n ien aw iść  błagać j ą ,  d o ­
m aga ł  s ię— ju ż  ona go n ig d y  w idz ieć  n ie  
chciała . Po  t ó m , co m iędzy  n iem i zaszło, 
w sze lk ie  p o w tó rn e  zb liżen ie  się, by ło  n ie ­
podob ieńs tw em , N ie żądała  ona an i  p o ­
c iechy  an i n ie n a w iś c i , ty lko  odda len ia  
się  p rędk iego , w  każdej c h w i l i , w  ka­
żdej sek u n d z ie ;  chociaż zupe łne  osłab ie ­
n ie ,  od jechać  je j  n ie  dozw ala ło . T oż  jak ­
b y  głazem  g ro b o w y m  c ięży ł  je j  s tro p  t e ­
go d o m u ;  c ięży ł je j  tak  bo leśn ie ,  że ju ż  
m yślić  z a c z ę ła , iż  je j  kon iec  życia n ieba  
p rzeznaczy ły .  Jedyny  błogi p rom ień , k tó­
r y  łag o d n ie  i d o b ro czy n n ie  tę  je j  g ro ­
bow ą  ciem ność r o z w id n ia ł ;  b y ł  ten , k tó ­
r y  z oka jej, w  tak dz iw ny  sposób pozyska­
n e j  p rzy jac ió łk i  w y p ły w a ł .  Lecz i ta  n a ­
w e t  n ie  zawsze by ła  c h ę tn ie  w id z ia n a ; 
na jm ile j  by ło  je j  być  samą, sam iuteńhd. 
Natenczas przesz łość  i teraźnie jszość  m o­
gła  je j  m yślam i d o w o ln ie  i dem onicznie  
gonić.

N akoniec  na tę ż o n a  żadza opuszczeniao o r
tego  dom u p rz e m o g ła ; s łabość ciała  zda­
ła  się być  poko n an ą  i od przem ożnej 
w o l i  zaklętą . Ju ż  k i lkak ro tn ie  przeszła  
b y ła  Tekla  p ró g  swego nieszczęsnego p rzy ­
b y tk u  , aby św ieżem  ode tchnąć  p ow ie ­
trzem . U czyniła  to  na jp rzód  w  to w a rz y ­
s tw ie  swej p rz y ja c ió łk i , p o tem  zw ykle  
sama ju ż  się w ychy la ła .  W tedy to je d n e ­
go p o p o łu d n ia  nap isa ła  l is t  w nas tępnych  
s łow ach  :

»Droga przyjaciółko! Już  p ierw sza  m in u ­
ta  w tw o im  dom u by ła  z ad łu g a ;  n igdy  
b o w ie m  n ie  by łabym  zdoła ła  usku teczn ić  
tw ój z a m ia r ,  a za ty le  c ie rp ie p ,  k tó re  
ci s p ra w i ła m , zanad to  w ie le  okazałaś 
m i dob roc i .  Jesteś  w jitrw alszą  ode  m nie, 
zyj w ięc  nada l  d la  tw ojej  pow inności.  
Uczynisz t o , gdyż sama p roszę  cię o to  ,

a uopokąd  się  ®nowu tam  w in n y m  św ię ­
cie n ie  obaczym , n ie  zapominaj o tw oje j

T ek li .«
Złożywszy l i s t , w zię ła  dla l iM knie-  

n ia  wszelkiego d o m y s łu , n a jp o trze b n ie j ­
sze ty lko  ze sw oich  rzeczy, i  puśc iła  się  
w  d rogę.

P o  k i lku  dn iach  w r ó c i ł a  do swego r o ­
dz innego  miasteczka. Z tęskna radośc iaO c c c
u jrz a ła  zdała  d w o re k  swej m atki i zda­
ło  się je j  n a  c h w . l ę ,  jak b y  cała p rz e ­
szłość czarem  z pam ięci  zn iknę ła . W szak­
że n .e  ma żadnej radośc i  bez uk ry tego  
c ie rn ia  b o l e ś c i ! W spom nien ie  o m atce 
s tanę ło  g roźn ie  w  jej duszy.

»0, Boże! jakże  ja  n iegodna  córka  j e ­
s tem  !«

S łow a te  w y d a r ły  się  jej  z j  iersi, gdy 
ju ż  p rze d  m atką na  kolana  pad ła . Lecz 
se rce  m acierzyńsk ie  zapom niało  w szelk ie­
go ż a l u , skoro  córka  z now uż  na  m acie­
rzyńskie j spoczęła p iers i.

W szakże T e k lę  to  nie- pocieszyło . By­
ła  c l i o r ą , ciężko cho rą  na d u s z y ; s iły  
j e j ,  dokazaw szy praw ne n iepodob ieńs tw a, 
om dla ły  z n o w u ż , a w  dz ień  po swroim 
p ow roc ie ,  zapad ła  w  gorączkow e ob łąka­
n ie  na jgw ałtow nie jsze j  fe b ry  ne rw o w ć j .

»A w ię c  n ie  kocha ł  m n i e !» w o ła ła  ża­
łosnym  głosem w  najsroższym  bo lu .

O ddano  ją  do szp ita lu  s ió s t r  m iło s ie r ­
dzia. • P ie lęg n o w an o  ją  t ro sk l iw ie  z p r a ­
w dziw ą m iłością  jako  s i o s t r ę , a an io ł  
śm ierc i ,  u l i tow aw szy  się , us tąp  ł  w  is toc ie  
znad  je j  łoża  b o le śc i , lecz n ie  p i ć r w ć j , 
aż u tk w i ł  swój g ro t  śm ie r te ln y  g łęboko 
w  z a ró d  życia. Z r z e w n ą  wdzięcznością  
dla  sw oich p ie lę g n ic ie le k ,  i św ię tym  ś lu ­
bem  oddaw an ia  ludzkości te jże  samój p o ­
sługi , podn io s ła  się  T ek la  z łoża  c h o ro ­
by. N iebaw em  p o tem  w s tąp iła  do no- 
w ic y ja tu ,  i n igdy  ju ż  ty ę h  c ichych , m i­
ło s ie rn e m u  ko jen iu  b ó ló w  pośw ięconych  
m uró w , n ie  opuściła . Jako  na jtrosk liw sza, 
na jlitośc iw sza  s iostra  n ieszczęśliw ych  i 
bo lejących , chodziła  od łoża  do ł o ż a , a 
gdzie c ie rp ie n ia  najsrożej do jm ow ały , tam  
je j pocieszające słowo, tam  je j  p ie lę g n u ­
jąca r ę k a ,  n io s ła  na jpom yśln ie jszy  ba l­
sam.
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l  ecz a n io ł  śm ierc i  z now uz  się zb l iż y ł ,  
a  czem b liże j n a d  n ią  się zaw ieszał,  tem  
rączej s łab ły  s iły  ż y w o ta , aż w bońcu  
p o d a ł  jej  r ę b ę , a ona  po ra z  os ta tn i  za­
bo la ła . Lekarze  t łum aczy li  je j  śm ierć  ja-  
bo n a d w e rę ż e n ie  naczyń  p iers iow ych .

Gdy b ied n a  m atba nad  łożem  d o g o ry ­
w ającego dziecba s ta ła ,  w  n iem ej boleści 
o s ta tn iego  ode tchn ięc ia  czebając, nadszed ł  
l i s t  ze stolicy. S ew eryn  ju ż  n ie  ż y ł ; 
zg ryzo ty  sum ien ia  i żal z w ą t l i ły  d n ie  j e ­
go życia. P rzy jac ió łka  T eb li  p rzy rz e k a ­
ła  w  liście p rzy b y ć  coryclilej do swojej 
tow arzyszb i  c ie rp ie n ia ,  aby  po  d o p e łn ie ­
n i u  p o w in n o śc i ,  żyć z n ią  razem  n a  za­
wsze Słysząc t o , u śm iechnęła  się T e -  
b la  po  raz  osta tn i.  A w te m  o tw o rzy ły  
się  d r z w i ,  w esz ła  span ia łom yślna  żo n a ,  
lecz  n ie  aby  żyć z T eb lą , lecz  być  św iad- 
h iem  jej sbonu.

Na sam otnym  cm en tarzyku  s to i p ro s ty  
ham ień  g ro b o w y  z że laznym  h rzyżem  i po ­
jed y n c z y m  n a p ise m , a p o d  k rzyżem  i 
głazem, spoczywa serce  zbo la łe  —  m oże 
n a  tćm  samem m ie jsc u ,  gdzie n iegdyś 
w  onej ch w il i  r o z s t a n ia , ś lub  h rzy w o -  
p rzys ięzb i  z w ia tre m  w io n ą ł.

I  ty lko  sędziwa, su row ego  lica  nierv ia- 
sta, s tan ie  n ie b ie d y  n a d  ty m  g r o b e m , i 
łz ę  u ro n i .

W iad om oio i literack ie .
Z e  L w o w a :  Tygodnikarolntczo-prztmysłowego (W ła ­

sność i nak ład  P i o t r a  P i  U  e r  a) w y szed ł n r. 5ty i 
z a w ić ra : 1) Jurkow skiego rzecz  k ró tka o zac ie rze
m elasow ym . 2) W incentego Po la  rzu t oka na  G ali- 
cy ję (z  k a rtą  tejże}. (D okończenie.) 3) D la czego 
nie rozpow szechnia się u nas roślin handlow ych. 4) 
W iadom ości handlow e i p rzem ysłow e. 5) U w ia­
domienie.

P r z e g l ą d  n a j n o w s z y c h  d z i e ł  p o l s k i c h .  
W  W  a r s z a w i e  w y s z ły : Kodeks dyplomatyczny Polski 
obejm ujący p rzyw ileje  królów  po lsk ich , w . k siążą t 
litew sk ich , bulle p ap iezk ie , jak o leż  w szelk ie nadania 
p ry w a tn e , dotąd nigdzie nie drukow ane , od najda­
w niejszych  czasów  aż  do r . 1507; w ydany  staraniem  
L eona R zyszczew skiego i a .  M uczkowskiego, zboga- 
eouy przypisam i Z . H elca. — Opowiadanie liistoryi pol­
skie), p rzez  Zenonim a A neyprow icza. — Domowa za- 
yroda, ry s  dziejów  polskich w opowiadaniu powie­
ściowym d la m łodzieży, p rzez  J . S ta rzę . — Dzieje Ja­
na I I I ,  k ró la  polskiego, w. księcia litew skiego , p rzez  
L eona Rogalskiego. — M ilton posagu, powieść J .  J .  
K raszew sk ieg o , w e 2 tomach ; w  2gim tomie dodana 
je sz c z e  je s t po w iastk a : K rzyż na rozstajnych drogach.— 
P rzez  tegoż au tora w y sz ła  także  z kefirem roku z e ­

sz łego  pow ieść: Czasy Zygmuntowskie. — M, Skotnicki 
wy’d a ł 3tomową pow ieść: Pan Hilary. — W  P e t e r s ­
b u r g u  zapow iedziany je s t  now y romans E leonory  
S z ty rm e r, pod napisem : Cioteczno-rodzone siostry, ma­
ją c y  być um ieszczonym , podobnie ja k  pow ieść H . 
R zew uskiego: Listopad, w  Tygodniku P etersbu rsk im , 
a  dzielić się na  3 c z ę śc i, n a z w a n e : K utno, Rozalin i  
Warszaum. — P rzez  tęż  sam ą autorkę w y sz ła  w  cią­
gu r. z . pow ieść : Kutaleptyk.

O J e r o z o l i m i e  mówi pewien podróżny angiel­
s k i :  G łów ną charak te ry styczną  cechą tego m iasta
je s t  ponura p o w ag a , odpowiednia ogrom nym , w znio­
słym  czynom, których w idow nią miejsce to było. Nie 
u jizóc  tam ani słychać . żadući w eso ło śc i, ż a -  
dnćj z ab aw y ; nigdzie gw aru  kupiectw a lub przem y- 
sło w o śc i, nigdzie owego 'na tłoku  i hałasu  m iast w iel ­
kich, i rojuej ich, m rów czej skrzętności; w  mieście w szy ­
stko g łu ch e , sam otne, o lbrzym ie; z a  miastem w sz y ­
stko d z ik ie , odludne, opustoszałe, W  ogólności w i­
dok tego m iasta nic da się z niczćm po ró w n ać , co 
gdziekolw iek indziej w idzićć się z d a rz ; J e s t tam  
k ilka obszernych , w yrów nanych placów , lecz  nie u j­
rz y sz  tam nigdzie drzew a, nigdzie ani jednego p taka , 
nigdzie śladu przyozdobienia. Je ź li Jerozolim a i p rzy ­
leg łe  okolice m ają piękność jak o w ą , ted y je s tto  w znio­
s ła  piękność, surow ćj m ilczącej boleści. — O Je ro zo ­
limie , nie można w ięc i te raz  inaczćj mówić, ja k  ty l­
ko z żalem  i narzekaniem  — ja k  je j p rorocy m ów i'i 
»0 i Jerozo lim o!«

D ź w i g n i a  A r c l i i m e d e s a .  Ja k  wiadomo, chw a­
l i ł  się g recki m atem at3’k Archimedes, iż  gdyby mu da­
no punkt oparcia się zew n ą trz  ziem i, tedy d źw ig n ą ł­
by ziemię z lćj w rzeciądzów . F rancuz  Q uetelet ob li- 
cz3’ł  iv swoich sPositions de physique& długość dźw igni, 
jak ie jhy  Archimedes do tego by ł potrzebow ał. — P rz y -  
ją w sz y  spólny g raw itac3’jn y  punkt ziemi i k siężyca 
z a  takow y puukt o p arc ia , m usiałaby ta  dźw ignia się­
gać aż  do owych gw iazd  s ta ły c h , które 20-000 Liii— 
jouów  ra z y  tak  daleko od ziemi leżą  , ja k  .Saturn , a  
d la  podźw ignienia ziemi na  w ysokość jednćj s to p y , 
m usiałby Archimedes drugi koniec dźw igni p rzez  27 
bilijonów  la t .w  dół pociskać, i to tylko pod tym w a­
runkiem , jeź liby  spraw iona tym  pociskiem szybkość 
osadzenia w  dó ł dźw igni, ró w n a ła  się szybkości lotu 
kuli działow ćj.

C h a n i e  l e o n .  O tćm osobliwszćm źw ić rzą tk n , k tó ­
re  w szyscy  tak  długo za  zm yślone u w a ż a li, podaje 
najnow sze podróżnicze dzieło angielskie pod napisem 
»W ędrów ki po Afryce południow ęj, p rzez  H. Methuens 
następującą w iadom ość: Kilku Hotentotów schw3’ia ło
chameleona. C zy  p ra w d a , iż  te zw ie rzą tk a  barw ę 
sw oję stosow nie do liścia k rzew iły ', u k tórej się w ie ­
s z a ją ,  zmieniać są  w  s ta u ic , tego nie w iem ; lecz  
cham eleon, o którym m ów ię , i y ł  tak  podobnym do 
tego liśc ia , iż tylko z  na jw iększą trudnością można 
go l*3'ło  odeń rozeznać. W zię to  go do pow ozu, w ło ­
żono mu ja k  z ło cz3'uC3r sznurek na szy ję , poczćm 
chameleon nie 13-lko w  tw a rz 3’ całkiem  p o cze rn ia ł, 
lech mienił się także  na calem  ciele wp najrozm aitsze 
odcienia koloru zielonego. M iał on może ze  3 cale 
d ługości; u każdej nóżki było po dw a palców  z p a ­
zuram i , z a  pomocą kt.ór3rcl zw ierzą tk o  to do g a łę z i 
się przyczepia. R ów nież i oczy  jego  I>ył3- dz iw aczne, 
barw y orzechow ćj; m a łe , leżące ua s te rczac 3’ch z e ­
w n ą trz  ruchomych kulkach, w ielkości grochu , a  jedno 
z nich często zupełnie w stecz się z w ra c a ło , podczas 
gdy drugie daleko ua w prost pa trzy ło .

\
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D a g e r o t y p y  b e z  ś w i a t ł a .  W y u a la zek  D a- 
g u e r r ’a  zajm uje ciągle jeszczo  uw agę król. politech­
n ik i w  Londy nie, a  o raz  i w  Niemczech czyn ią  u sta­
w iczne z  nim dos'vviadczcnia, k tóre  w iele nowych i 
bardzo  w ażnych dla umiejętności postrzeżeń  w yw o­
ła ły .  1 tak  up. pewien fizyk niemiecki doszedł spo­
sobu robienia dagerotypów  w  ciemności. Na płycie 
z  achatu, na której w iele , w yrytych je s t figur, k ładzie  
on cienką w arstw ę  glimru, a  na to, płytę srebrną, tak  
iż  odległość ledw ie 1J5 częśff linii c z y n i, i w ygodnie 
pomiędzy obiedwie p ły ty  p rze jrzeć  dozw ala. Gdy po 
kilku godzinach p ły tę  srebrną w ystaw i się na w p ły w  
pary  z żyw ego sreb ra  , okazuje się na  niej w y raźn y  
o b raz  w szystk ich  na p łycie z  achatu w yry tych  figur. 
P róby  te d z ia ły  się w  zupełnej ciemności. J e ź li dw a 
c ia ła  dostatecznie ku sobie zbliżone z o s ta n ą , tedy  
w zajem nie się odw zorują. K ażde ciało  na leży  uw a­
ż ać  jak o ' w łasne  św ia tło  m ające, jako  sam o-św ięcące, 
chociaż nasze narzędzia  w zroku nic doznają w rażen ia  
tegoż  św ia tła . •

B r a c i a  m l e c z n i .  P rzed  niedawnym czasem  zda­
r z y ła  się w Rzym ie następna h istoryjka. Pew nego 
poranku wchodzi na  przedpokoje papiczkie s ta ry  po­
w ażny  g o ra ł , i ż ą d a  być przypuszczonym  do papie­
ża . O dpowiadają mu, iż  te ra z  to być nic m oże, naco 
on jednak uporczyw ie przy  swojein obstaje, tw ier­
d z ą c , iż  musi mówić z papieżem , że  nie ustąpi się, 
dopóki się z  nim ilie obaczy, a jeź lib y  go przymusem 
oddalić chciano, położy się na progu, i będzie czeka ł, 
a ż  papież w yjdzie. N areszcie ozuajmiono to jego 
św ią toh liw ości, k tó ry  każe wpuścić go ra ła . Z aledw ie 
tenże  w szed ł do gab inetu , poznaje w  nim Pius IX  
sw ego b ra ta  m lecznego, i przyjm uje go ja k  najuprzej­
m iej, py ta jąc  o m a tk ę , o powodzenie, i czego so­
bie życzy ' i t. d. G oral odpowiada , iż  m atka i o n , 
m ają  s ię ,  dzięki B ogu, d ob rze , iż  im na n ieze il nic 
zbyw a , przcco też niczego sobie nie ży czy , i tylko 
po to p rzy sz e d ł, aby w idzieć pap ieża. W sz a k ż e  gdy 
jego  s'wiąioMi,wość po krótkiej rozmowie chce go po­
ż e g n a ć , za leca jąc  m u, aby' w róc ił do dom u, i s ta rą  
m atkę p ie lęgnow ał; ośw iadcza g ó ra l , iż  nie w róci do 
dom., a le  zostanie przy' pap ieżu , i będzie nad nim 
czuw ał. Lubo papież z  uśmiechem mu p rzed k ład a , 
iż  ma s tra ż  dosta teczną , że  to nie. uchodzi, upiera 
się  góral p rzy  sw ojćm , i p ro s i, aby mu jakiekolw iek 
inne dano za trudn ien ie , któreny mu d o zw a la ło , być 
z a w sz e  w pobliżu papieża. P rzydano  go w ię ; ogro­
dnikowi w W atykan ie  z a  pomocnika. P rzez  kilka dni 
p racow ał tam gorał ku zupełnem u zadow oleniu sw e­
go p rze łożonego , lecz  naraz  zg ło s ił się zuow uż do 
p ap ież a , m ów iąc , że  ogród W atykańsk i je s t  w pra­
w dzie bardzo piękny', a  w szystko w nim przepyszne, 
a to li nie może on tam w y trzy m ać , i b łag a  ojca ś w . , 
aby  mu pozwolono pracow ać przynajm niej w  p ry w a- 
tytn ogrodzie papieża, gdzieby go choć ra z  codziennie 
m ógł w idzieć W ysłuchano w reszcie dziecinnej prośby 
sta rego  g o ra ła , a  te ra z  pracuje 011 w  ogrodzie na Mon­
te Cavallo, gdzie też  jego  matka, b y ła  mamka papie­
ż a ,  razem  z  nim mieszka.

R o z b ó j  l i s t o w n y ' .  P rzed  kilką tygoduiami o- 
trzynjaj’ pan R otszyid w P a ry ża  list, z a g ra ż a ją c y  mu 
śm ierc ią , jc ż li  o w yznaczonej godzinie w ieczo rn e j, 
pud jednym  ż kandelabrów  na placu g iełdy , nie z ło ­
ż y  16.000 franków' w  biletach bankowych i w  złocie. 
Lubo w  raz ie  spełnienia prośby najobfitsze p rzy rze ­
kano błogosław ieństw a, odesła ł pan R otszyid list ko­
m isarzow i policy i, którego poszukiw aniajednakoż bez 
skntku pozosta ły . W  k ilka dni później o trzym ał in­
ny bankier podobneż p ism o, a  p raw ie rów nocześnie

doszed ł też  barona H otszy lda lis t drugi. »Zdaje się,«
— pisano mu— »iż lis t poprzedni nie dostał się w  ręce 
pańsk ie , przeto  z a w a rta  w  nim g ro ź b a , zo s ta ła  j e ­
szcze  od roczona; lecz  pomnij p a n , iż  c i,  którzy do 
pana piszą — a je s t  nas cz te rech , zniszczonych n ie - 
p o myśl nenii spekulacyjam i w akcyjc kolei że laznej — 
są  w  ostatnlć, rozpaczy , i Ze żyeie  n a s z e , rów nie 
ja k  pańskie,' na  w łosku w is i .a — W reszc ie  oznaczo­
no tożsam o miejsce do złożenia ,.p ien iędzy ', lecz  ż ą ­
dano 1000 franków  w ięcćj niż w przódy. Baron R ot- 
szy ld  od esła ł i ten lis t do policj i. Tym razem  by ły  
poszukiw ania je j szczęśliw sze . O wymienionej go - 
dzi.ne p rzy s tąp ił jak iś  nieznajom y do kandelabru , i 
u d a ją c , jak b y  coś c z y ta ł , z g ią ł się, z a b ra ł z łożone 
pieniądze , i m iał już się oddalić , gdy  go schw ytano. 
B yłio  syn pew nego zam ożnego niegdyś d rukarza  pa- 
ryzkiego, m ający około la t 30, i w w ielkiej nędzy 
w ra z  z  ow dow iałą m atką ży jący . Z  początku zap ić - 
r a ł  on się w szelkiego udziału  w  owych listach, i n - 
trzy m y w ał, iż  ja c y ś  dw aj nieznajomi przyrzeczeniem  
20 franków  -do przyniesienia iin złożonych pod kan­
delabrem jiicniędŁy go nam ów ili. L ecz gdy' w  mie­
szkaniu  jego  różne papiery tegoż samego co owe l i ­
s ty  pisma ; tudzież s z ty le t , p is to le t, i paczkę a rszc - 
niku znaleziono; m usiał w yznać , tw ierdząc , iż  z ro z ­
paczy  to zrob ił, lecz  nigdyby zagrożonego zabójstw a 
by ł iiio popełnił. Z daje  s ię ,  iż  w łasn a  i m atki nędza, i 
zd row e zm ysły  mu odjęła .

» T e a t r  h i s  t o r y  c z  r.y« w  P a ry ż u . Nowy tea tr  
A leksandra D um asa , o którym  ju ż  donoszono , a  któ­
ry' p ierw otnie T eatr-M ontpensier m iał się] n a z y w a ć , 
o trzy m ał te raz  na  mocy rozporządzen ia  m in istery jał- 
nego n azw ę »Teatr liis to ryczny« , i' będzie bezpo­
średnio po k lasycznym  »T eatrzc fraucuzkim c drugie 
miejsce zajm ow ał. D zienniki paryzk ic  opisują obszer­
nie pyszne przyozdobienia tego gmachn. Co do ozdób 
rzeźb iarsk ich , te będą się sk ła d a ły  z  posągów  T ra je - 
dyi i Komedyi, zam ieszczonych na  dole, z  grup Ham­
le ta  z O fciiją, i C yda z C hym eną, lia pierw szem  pię­
t r z e ,  w reszcie  z  kolosalnego jcn iju sza , jak o  oebrofi- 
cy nowej budowy, um ieszczonego u sam ćj góry . W y ­
konanie ozdób m alarskich zlecone je s t  panu Guichard.
Na azurow em  tle pogodnego n ieb a , w  środku ponad 
święteuii góram i H elikouu, P arn asu  i P in d u , unosi się 
g rupa z  trzech postac i, z  których ś red n ia , P o e z y ja , 
podaje jed n ą  rękę T ra je d y i, d rugą Komedyi. Po obo- 
je j stronie w idać najs ław n ie jszych  m istrzów  sztuki 
d ram atycznej, po praw ej sto ją  E schyl, Sofokles, Cor- 
ncillc , R acinc , V o lta ire , S z y le r , T a ln ia , N o u rrit, 
G lu c l:,M eh u l; po lew e j: A ristofanes, P lau tu s, T e- 
rcn cy ju sz , M cnander, M oliere, G ete, Lope de V e g a , 
R eg n ard , M erivaux, panna M ars, M o zart, G retry .
U  stóp tegn św ietnego zgrom adzenia rozw ija  się sz e ­
reg  obrazków , odnoszących się do przedstaw ionych 
pow yżej osób. W  pośrodku, jako  wspomnienie po­
czątków  sztuk i dram atycznej, (ofiar kozła , i pieśni na 
cześc ko z ła ) tvidaó św ią tyn ię  Bachusa , a  p rzy  niej 
B acliantkę z  rozpuszczouem i w łosam i, podającą poe­
cie czarę  z w inem , które usta mu rozw iązu je . K ażde 
m iędzym icjsce w ko lum nadziem a sw ój osobny Obraz, 
jako  to :  F c d rę , O tc la , C y n ę , M izantropa, S kąpca , 
F austa , T e lia .— C ałe przyozdobienie gmachn ma z  u - 
ptyw em  roku lego być ukończone.

P r a w o  p o l o w a n i a .  W  okolicy C anct w e F ra u -  
cyi p rzydybało  dwóch żandarm ów  m yśliwego , który  
n a  żądanie w ykazan ia  się śn  iadec tw cm , d o zw ala ją - 
cem mu polować w tam ecznym  lesie , z ło ż y ł się do 
nich, o s trzeg a jąc , aby się na  krok d'o niego nie zb li­
ża li. Ż audarm y nie chcieli na to z w ażać , i sz li w prost
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leu niem u, na  co m yśliw y w y s trz e lił ,  i jednego z 
żandarm ów  trupem pow alił. W  oka m gnieniu , d a ł 
drugi żandarm  ognia, a  w idząc że m yśliw y pad ł k rw ią  
za la n y , nie odbićrał mu ju ż  s trz e lb y , lecz udał się 
coprędzej do w ó jta  w io sk i, ab j' się z  nim razem  
n a  m iejsce udać. T ym czasem , raniony lecz  nie z ab i­
ty  m yśliw y przyrszcd ł nieco do sieb ie , i nab ił dubel­
tów kę. Z a  zbliżeniem się zaś  żandarm a z wójtem , 
w y cć lo w ał do p ie rw szeg o , i p o łoży ł go tru p em , a 
polem z  drugiej lufy sobie samemu żyxic odebrał. — 
W  Zjednoczonych Stanach północnćj A m eryki, gdzie 
każdem u w olno polow ać kędy i kiedy mu się tylko 
podoba , nie n as tręcza ją  się podobne d a ty  do staty’-  
styki społecznej.

P i j  a n j e b a r d z o  m o o n ć j  k a w y  po w in ie , co 
z  F rancy ! w  zw y cza j w esz ło , lubo przyjem ne, je s t 
w szelako  nader szkod liw e, z w ła sz c z a  po tęgich w i­
nach. Następuje polćm w ielkie w zburzenie  , o ilo że 
k aw a  nie tylko na  żo łądek lecz i na  mózg w p ływ  
w y w ie ra . O kazują się te skutki najbardziej na skó­
r z e ,  k tó ra  p rzez  to szczególnej grubości i szorstko­
ści nabyw a. T w ierdzą naw et, iż  kaw a  odmienną bar­
w ę skórze nadaje , a  w ielu znakom itych le k a rz y  p rzy ­
p isyw ało  ciemnos'ć p łci P a ry żau ó w  zbytniemu używ a­
niu kaw y.

N o w o o d k r y t y  m a l a r z .  S tarodaw ne p rzy s ło ­
w ie »Nie ródź  się pięknym , a  ródź  się szczęsnym * 
zdaje  się zaw sze  je szcze  być p raw d z iw szćm , n iż no ­
w oczesne tw ierdzen ie , iż  dziś jn ż  każdy  ta len t na le ­
żn e  znajdzie  uznanie.— P rzed  k ilką laty' um arł w  P a ­
ry żu  niejaki Michel * człow iek  blizko sześćdziesięcio­
le tn i, u trzym njący  się z  haudiu starćiui gratam i, oho- 
g i jak  filozof, a  swobodny i bez trosków  ja k  a r ty ­
s ta . Z am knąw szy  byw ało  sw ój kram ik w ieczo­
re m , b ra ł żonę i pudełeczko z  farbam i, i w scho­
dził z a  miasto, ku M ontm artre. Tam z jad łszy  z żoną 
w ieczerzę  w lichej gospodzie , s iad a ł w  pobliżu łomu 
kam ien i, i w patry 'w ał się długo w  niebo, w  pola i la ­
sy . Poczem z a c z ą ł zw y k le  z  n iesłychaną szybko- 
ścię m alow ać , a  obrazy  jego  dorów nyw ały  niekiedy 
m istrzow skim  ntw orom  R uysdaela , Hobbema. Skoń­
czy w szy  szkic je d e n , zm ieniał stanowósko, i tak n ie­
r a z  trz y , cz te ry  krajobrazy ' z a  jeden  wóeezór w yko­
n a ł. Nikt w praw dzie  obrazów  tych nie kupow 'ał, 
chyba że  biedny a r ty s ta  pomiędzy sta re  m alow idła 
sw ego sklepiku je  w trą c i ł ,  i jako  starożytność spie­
n ięży ł. Jednakże  i to nie zaw sze  się udało , gdyż 
po w iększćj części sk ła d a ł Michel sw'oje w ieczorne 
szkice na  strychu , gdzie po jego  śm ierci p rzesz ło  800 
takich kra jobrazów  znaleziono. Ktoś zajtupił je  r y ­
czałtem , praw ie za  nic* i pojedynczo znow u sp rzeda­
w a ł , biorąc po 15 — 20 franków' z a  sztukę. Tym spo­
sobem dostało się k ilka ohrazów  na iicy taąy je , i do- 
pićro w tedy zaczęto  się dopytyw ać, co to za  m alarz, 
ten  Michel. T eraz  dobijają się namiętnie o jego prace, 
i  ogromne sumy za  nie p łacą . W szy stk ie  obrazy  Mi­
chel’a  są  z  M ontmartre zdejm ow ane, gdyż p rzez  ca łe  
ży’cic nie w ychy lił się stary’ tandec iarz  z a  okolice 
P a ry ż a . Na każdy' w ypadek byłto  rzadk i ta len t, któ­
ry , jak  ty le  innych, w  ubóstwie zm arn iał!

M a g n e t y z m  w szed ł te raz  tak dalece w  modę 
w  P a ry ż u , iż  dzieją się mnogie i bardzo pomyślne

spekulacyjc z  jasnow idzącem i. W  tam ecznych pismach 
czasow ych czy tam y coraz  w ięcej ogłoszeń tego ro ­
d zaju : np. aJasnow idząca, pod nadzorem lek a rza , z a ­
lecana w' dziele vle Mugnetisme exTplique« jako  n a jd o ­
skonalsza ze  w szystkich znanych somnambul.. «— In­
ną , n azyw ającą  się powabnie W irg in ija  , za lecaja  do 
konsultacyj lekarskich , z  tym dodatkiem, iż : »ź lak ie ­
rni konsiiliacyjaiui o raz  prak tyczne odczyty o m agne­
tyzm ie są  połączone.*

l n w ’ &l i d  w’ s p ó d n i c y .  Z w idza jąc  w arow nie P a ­
ry ż a  , postrzeg ł król Ludwik Filip niedawno kobie­
tę o szczudle, z  krzyżem  legii honorowej. Na z ap y ­
tanie  opow iedział mu je n e ra ł G ourgond, iż  ona w bi­
tw ie p o t F ried land  jako  podoficer p rzy  huzarach w a l­
c zy ła , i tam że k rzy ż  o trz y m a ła , — naco król 100 
franków' w ręczyć je j  k aza ł.

K a s z m i r y ,  których dotąd zazw y cza j tylko do 
szalów  i sukien damskich u ży w an o , byw ają te ra z  
w  fabrykach francuzkich w grubszćj i mocniejszej j a ­
kości w y rab ian e , i są  przeto zarów nie i na nięzkie 
suknie przydatne. Jakoż  w idać ju ż  w  P aryżu  od nie­
jakiego czasu w iele fraków , surdutów', patualonów  i 
kam izelek, z  tćj m a te ry i, k tóra d la  sw ojej miękkości 
coraz bardzićj się upowszechnia.

L u d z i e  z a m i a s t  d z i e n n i k ó w ' .  W ynaleziono  
w P a ry żu  now y sposób o g łaszan ia  w iadomośei kupiec­
kich. Od ra n a  do w ieczora biegają po ulicach ludzie  
ubrani w  białych bluzach, na  których ugromnemi czar- 
lierni literam i czy tać m ożna doniesienia o nowych to­
w a rach , jako  te ż : gdzie i po jak ie j cenie one są  do 
nabycia . Całem zadaniem tych afiszów człow ieczych 
je s t , nieustannie z m iejsca na  miejsce biegać.

O r s z a k  p o d r ó ż n y  k r ó l a M o n o m o t a p y  sk ła ­
da s ię , podług doniesień pism francuzk ich , z  oddzia­
łu  w ojska m ęzkiego , z  400 uzbrojonych kobiet i 200 
psów  zajad łych . C zj' żo łn ie rz e , czy  kobiety, czy  
psy najlepszą są  ochroną? — sami czyte ln icy  ła s k a ­
wie to ro zw ażą .

N o w e  u m i e j ę t n o ś c i ,  p ism a królew ieckie do­
n o szą , iż  n iejaka paui T eszncr w  Królewcu o g ło s iła  
publiczne odczy ty  »0  nauce robienia strojów® — w  
którychto o d czy ta ch , odpow iadając życzeniom w'ielu 
dam św iatłych , w y k ład ać  będzie zasad y  czćpko-logii, 
k o szu lo -m aty i, i kapelu szo -log ii, s ta ra ją c  się ile mo­
żności teory ję  i  p rak tykę  »w> jedn ię  skojarzyć.«

A n e g d o t a  i r l a n d z k a .  W  »H uiuorystycznej po­
dróży  po Irlandyi* c z y ta m y : N ająłem  sobie w  G alo-
wray pow’ó z , którym  o kilka mil w głąb  k raju  udać 
się chciałem. Po uiedługićj jeźd z ić  stanęliśm y u pod­
nóża niew ielkiego w zgórka . W oźn ica  mój z la z ł  z ko­
z ł a ,  i przystąpiw szy ' do drzw iczek  pow ozu, k ilko- 
krotn ie ze stukiem o tw o rzy ł je  i zam knął. »Cóź to 
ma znaczy ć?*  — zapyta łem . » \ a  co o tw ierasz  ?« 
— » S za , cicho, niech jegom ość się nie odzyw a* — 
odrzek ł w oźnica tajemniczo. »Chciałhym moim szk a ­
pom bąka pościć. Jeź li z a trzasn ę  kilka ra z y  drzw icz- 
jtam i, będą m yśla ły , że  jegomość w y s ia d łe ś , że  im 
lżćj t e r a z , i ja k  sza tany  na górę polecą.*
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